
F I L M JA. 
Kto podziwiat na ekranie \%panialą syl 

wetkę Me. Langlena, stuproceinf(]lwego męz 
czy.ziny i srpo1rfo 1wca, z je1&10 jais111ym i szczi e 
rym uśmiechem, nie uwierzyłby, iż jest on 
synem biskupa z Rofodniowej Afryki. Mo
Ż'lla sobie wyobn:vzić, iż ten tryskający nad
m:i1arem sit młodzieniec, mal.o wykazywał 

ochoty do wstąpieni,a. w ślady swego czci
godnego ojca., mariyf ;natomiast o ikarjerze 
wojskowej, A że ojciec się temu jak naj. 
kategoryczniej sprzeciwiał, prze·to przedsię 

bii1orczy ml ody czf o wiek ucie kl z dornu, do
sta1t się do Londynu i wstąpi! do pułku 
.~wardyjskiego. 

I.ecz nie zrral1aizł zadowo~enia w mono
tc:n•nem życia · ga.rnizonowem. Wkrótce 
zdjął barwny mumdur. .'W owym czasie 
świat cały. a specjalnile Londyn, zelektry
zowane zostały historyjkami z .tysiąc.a i je_ 
dnej nocy o bogactwach Kanady. Me. Lan
glen. nie namyślając się dfugo, poszedł 111a 
lep tych przes1a.dz1o:nych wiieści i 1wkrótce 
PI01tem W.J1dzimy tego sy111a biskupa siostrzerl 
ca generaia i byłego gwardzistę' w nowo
odkryltych koPiiiliach srebra Kanady, jaikiO 
robotni/ka. 

„Miasto", które w ciągu kilku tygodnI 
wyros/lo na gruncie Kainadyjskim, jak zla 
dotkn]ęciem różdżki czarodziejskiej wokóf 
kopalń, splonęfo po kilku miesiącach do 
cna. Lecz przedbem jeszcze porzucil . La.in
gie:n zawód kop:a;cz,a, Odkrył w sobie me
wy talent - boks. Wyąiki jeg:o w tej &-a
Ięzi sportu byfy tak wybitne, iż wkrótce po 
OPUS2;Cz.en;u kopalń przeniósf się do· Onta-
rio i 'zrdob:yil !baim rmil$t.rz101stw10 'Wfse:hodmiej 
Kanady~ 

R.ozpoczynai się. now1a barwna, awantur:.. 
'llicza era. 

\.Viktor objeżdża~· jako bokser więks.ze 
miasta, później występuje w cyrku, odby-
wa sześć rund z Jackiilem Johnso;nem., wre
szcie wyjeżdża dq Australii, opai!1Jqw;:my io
r:;i.czką z!olta. ·W AustraHi .przeżywa· Me. La
glen ·bardzo ciężki okres i, jedynie zawdzH~
czając sw,ojej konstrukcji fizycznej, wycho- · ·· 
dzr z opresji cało. Bi'erze wreszcie udział 
w wojnie śiwi1ato·wej w putku strzelców ir~ 

famdzkich. Zostaje karpiltanem, a wresz~ 
c!e ... szdem policji w Bagdadzie. · 

Po wo.inie wyjeżdża do Ameryk!L i tutaj 
zostaje natychmi!ast zaangażo·wany do fil
mu. W Polsce mieliśmy możność podz.i- . 
wiać go w wielkich jego kreacjach wYtwór 
ni Fox'a jak np •.. ,,Igrzysko !11.amiętności", 
„,Kawalemwie Nocy'!, „A kochanek miał 
sto", w ,, Ucieczce od szczęścia'', w „Czar·· 
neJ Gwardii", „Bagiaiiowy Nr. 13"', „Mlłost, 
ki kapitana Lasha" i w'li•elu inrnych • 

~~ ··+. 
. Steep. 

Dorothy Jordain i Ramon Nov arro, odnieśli sutkces w filmie p. n. „Zew 
eta.la" (Seiwilla, miasto mito.foi). 

Pułkor.vni~ Jur - Qorz~chc.·~skt ~i Józef "Węgrzyn, w czasie zdjęć: do .zna>- .. 
. n~~w ~ols~go filmu dźwiękowego p„ ti „,DzJęsięciu z Piaw'i.aka'' · 

'' '~ . ~ ~ ~ ' • ;, , ' ' , "! ' ' . • 

DODA TER Nł'EDZIELNY DO ,J(URJE RA ł.óDZKIEGO''. 

ROK vn. Niedziela, 1.2 lipca 1931 roku. Nr. 28. 

Now9 kościół na Stoi{ ach. 

W ub. niedzielę J. E. biskup Tymiemieckin PO·święcil nowowzruiesii0my koścdló:t na Stolk!a.ioh - Sólk.a1w'iei, ·e~g;o!WlainY po,d 
wezimarniem M1rutki Borskiej . Różaftoowej. N01wa śwliątynfa odznacza się p1ięknym nowoczesnym stylem bl1o:kowym i zbudowamia ·~o~ 
stara w rekordowo krótkim czas!ile jednego 11oku dzięki sila1r.ani.om ks. dr. W1to1lda Nadolskieg·o, proboszcza z Mileszek. I<i01ściót, 
ufundowany z oifirair .tamtejszych mlieszkańcó1w oraz obywa.~eli łódzkich, jest prześliczn\'e położony, wznosi się bow'Jem na n.aijWYz
szym punkcie Stokó,w i. góruie n1ad cafą ofooUcą. Tereny pod świątJ1l111ię ofiarowali sukcesorowie ś. p, Stal'J!islawa Woyciechow„ 
$kieg10i, wlaścictela Stoków, •oraiz Stowarzyszenie kult.-oświat. pracowników tramw. ,,Książka". Pot. A. Meyer •. Te!, 108-8!1. 



Teatralja. 
Premjery warszawskie. - Dramat Mussoli
ni'ego. - Teatr rniędzyr.:arodowy. -- Dro

biazgi teatralne. 

Zachęco:rna powodzeniem ,, Orfeusz.a w 
Pi.ekle", dyrekcj1a opery warsz,a1wskiej 1wy
stawira „Noc w V/e11ecii" Jana Straussa„ 
która również zaliczo11a być musi do ope
retek klasyczmych, czy t. zw. oper kom;cz 
nych - jak l~t!O woli. Naistępca Offenba
cha na tr:0inie operetkli , światowej'' - sta
ry Joharnn .Strauss jest '.vv ·tej „Nocy We
ll(;Ckiej" carlYhl sobą, Bogactwo muzycz
:nef inte11cji, me:Jodyiność mila i ujmująca" 
bezpośredniość i •onigHrnlność mollywów -
te cenne zalety., mimo przestarzałego 1 n1i·e
cteka wego librett.a, czynl!;ą z operetrki strau~ 
sow~kiej utwór w dobrym stylu, ~ióry i na 
.operowej scenie może liczyć na sukces:1-. 
Naileży dodać; że muzykę stra11ssowsk~ .\v 
„Nocy Wene~kiej'', pod •względem teclm1cz
:ne~o .opracowania, zmoder1n!zowal zgrabrne 
znany kompo·zytor wiedeński E. W. Korn. 
goild. dzięk:1 czemu partytur.ai nabrala żyw
szych i pic;k·niejszych barw o.rkiestrowych. 
Wykcnanie .,Nocy w Wenecji" na scemi.:: 
warszawskiej - bardzo stairai1111e„ •w czem 
zas1tuga przedewszystikkrn dyrygc:nta Ber
dia iewa następnie za~ głównych solistów, 
\V ~·.;;ob;'.'.h pp. Nlanldew!iczówny i Kar1wow
skici. Rcmciki 1 Janc1wsk1i'ego. \Vesiok in
tcmwz:zo w operze warsz<twskiei jest po~ 

rnysl'owem urozm2tlcen.iem sez,onu letniego i 
- jak s'.ę należato spcdziewać - przynieste 
b::ird'.w pomyśl:n.c 1wynH<i kasowe. 

'V tych dnJhreh wystawi•orno 1w budapes:.-. ~ 
tci'skim tealtrze Narodowym ·OddĘLwma · iu~ 
zapcwia<lany historyczny dramat Mussc-

Hnl"ego p._ t. C21111bo di Ma,ggio'' (,,PoJe 
Mars·owe''). Ze względu na atmosferę sen
sacji pol:tycz.nej, ·ot.aczającą sztukę włoskie
gn dyktatora„ ina premierze obecnych byh; 
sporo os.cbistości ze świata politycznego 1 
c~yplomatycz:nego oraz przedstal\vicieli faszy 
imu wttJskiego i wi;gi.erskiego; publiczność 

7wykla · nat.oml:ast stawi1la sic niezbyt licz
:fe. Treścią szituki jest t zw. okres ,,stt. 
c!11i" N:ip.olc.ona, po ucieczce jego z :Elby. -
Tezą ·zaś dramatu jes1t pogląd, że „dpatrz 
nościciwy wódz'' może urato.wać kraj li.i.~ 
1wićt · ,..;; najkrytyci.niciszych chwiilaich, por.. 
warfrnkie111, że nie ulć:;kniie się żadnych prze 
t~zkód. forma.1u10 ..;. konsiytucyjnych i nie w~ 
waha s·:ę pr.zed dykta!turą, O•Partą na .,mi 
l'ości ludu''. ·W przeciwnym nmzie, . siam 
wqdz zginie, a jeg.o upadek stanie się rÓ\\·
ni.eż ·klęską i ruiną dla państwa. Pod PO·· 
z.orrimi a~n1alo.;.;li · hlstorycznyclr, miejsc.am! 
do~.ć ,. ·111:1.ciągą':~tyc;h, auwr tjra1nątu .. usifu:.::<. 
niby'.-hisi:o•rWzcfióm>n1i argumertami bro
nic': wiasnl!j pozycji 'i wt.asnego p.ostępOIWh 

nia. Ale ta argumentacja zbyt. Jest przy 
m;~.1wi:órw. subjektywtzmerr., by wszystk;m 
t .bez · zastrzeżeń mogta tr:afić do przeiJrn
nania: jest w n;ej wiele luk i pvnktów wąt 
pl'lwych. a wśród nlch · 1i ten - dlaczeg. 
,mitość ludu" tow~,rzyszyć ma i podpiera,_. 
i.mżliq dyklba.fo1rc;, skr.ro i dośwladczenh1 
prze!'zfo,ści i. wypadki bieżące uczą, że 7JW~ 

kic by\va zupełnie ii;aczcj. Takie nagina
nia historii do wtasnych potrzeb i wyniL!
gari. jc~'.t jedną z gfcśnych cech sztuki Mus
~nli:ni'cgo, któria, pod wzglc;dem artysiycć.

nyrn sta1:1owi u!1wór nader mierny i dla1tcg· 
też ani \V. Budapeszcie, a111i we Wl,oszech 
na•w,'t. gdzie ją luż poprzednio wystawi«>
Pn. entuzjazrm; nie wzbudzifm 

W b. m otwarta bc;dz'ic w Moskiwfo ~no·· 
wa irn11n~z«1 tc:·ltra!:P11 pod nazwą: .,,Teatr 
MJc;dz>;l1181rodcwy''. Teatr ten funkcjont.:
\V:tć ma pod aaspicjarni Komis.rirjatu Oświ~a 
ty Ludowej J. cele jego bc;dą - jak to sii;; 
z: zapo\vied;i domyśh1ć można - gtó1wnre 
propaga1ndowc. D:•{rel\t,crr „Teatru Między
narodowego" w ten sposób omówn w pra
sie jego zadania u program dzi.rilafoJ<ośc;; 
„Będzfrerny duw.ać przedslawieni1a dla ikn
ku tysięcy fachowców (.,speców") i r·oho11-
:rn;ków z1;i.granicznych. którzy pracują w srt-· 
demnastu. miejsoowośdach Republiki1 So
wieckiej w min·iiejszych luh większych gru
pach, - a następ111;1c dl.a turystów zagrani
cznych oraz dl.a ogromnych rzesz obcych 
m<>;rvnarzv (NierncÓl\V Anglików, Szwedów 
iid )·, któ;·zy regulan~ic przv.ieżdżają eh 
nm:~rhv rosyjskłch, iak Lenilngrad, Archa:n
~iclsk f Odess::i. Oprócz stałego teatru \V 

Moskwie, zcrg::wi.izujemy również zespoły 
wcdrow:ne. roczątkowo dwa niemiecki:e i 
ic~kn :mgielskt. W repertu.a.rze teia.tr.u m;ę 
dzvnarod1etweg;o maria. si'ę znajdo1wać przc
:::le~szv::otkiem ·takie sztuki. które przedsta
wiaią .życie i pracę robotników zagrrunl:icz
nvch w Rosji or1a~ ich udział w brudowlL. 
państwa sowieckie;i;o„. '' Czy artystycz:n.y 
noziom t~'atru odprnvladać będz].e szer;okii!i! 
~8.rrirrzcniom jego inicja!toró1w i orga,nizh 
torów - wydaje się spr3:wą dość wątpli

W8 .. 

Powst,a.te niedawno w Madrycie ,.T-1w ... 
Rcfrmn J\t~ieiskich" z,a.micrza ndiyć koni-

rilek'> budynków, znajdujących się w ie
dnnn z centrnlnych punktów miasta w PO·· 
hli żu rninisterstw::u spr a w wewnętrznych. 
B11dvnki te mają ulec ::miszczenliu., a na icb 
rrkiscu wybudowcmy będz.ie olbrzymi „Te-' 
::itr Republiki", wzorowany na jednym ,,, 
Eaic11\aztlls1.ych teatr6w nowoj.orskich. „Te
:i.tt:. Republlki" liczyć będzie 18 pięter(!), 
prz~·czern trzy_ piętr.a.eh umlileszczone zosta
ną '" podziemiach. Koszty bud.rnwy gmachu 
wy·nics<t ok. 15 miljo111ów pesetów. 

Osol1ę •. króla parad.oksów - Oskar;, 
Wlltle'a, o którym ś1wi:etną książkę wydat 
niecl::i.wno Jan Parandowski, charaktenrzu!t.. 
111. in. nieźle następująca anegdota: ,w te-: 
atrze graja sztuki Wi!de'a.. On sam stoi. 
za kulis::i1mi, paiąc p1a.pier:osa bez rwzg]eGil 
na obowi<!zuiący w :tern miejscu surmvy 
zakaz. Koniec 3ktu trzec'i!ego. Rózent11ziaz
mowa:11ia m1bllczność szale.ie" doma,gając się 
ukazania autora. Ale WHde, po:rnimo. nale
.~aft dyrektora. reżysem, aktorów ani my
śll o tern Wreszc::e zirytowany ustępiUJ~ 

prośbom i wychodzi przed rampę. Zado
\Volcma publiczność domagR się gwafitmv11ic 
'.:d srynnego pisarza pairu s!ów; chce go 11:e· 
t:vlko widzieć, ale i słyszeć. Wówczas Wi~~ 
cle z Jelcki!.m ukłonem powiada; ,,,Panie 1 Pa
rnwie ! Chcecie, żebym do was przema
,,,·'iaf. a widzicie przecież;, że palę papiero
:-:a Byfoby to w .niajwy'ższym stopniu mc
nrzyzwoltc 1 oburz.adące, gdybym miaf 
rrzemawiac do was paląc. W1obec tego 
n~e pozostaje mi nic innego, jak wynieSt 
sic;- srąd i wyp1ailić pap:i,erosa do końca. /•1t1 

»:iel.;;ka 1n1blicz1110§.ć 111'1etylko nie obrnzifa 
sic z nowodu tej imper!tynencji sto.jqccgo 
wÓwcz;ts u szczytu popularności Vv'ildc';.;. 
ale cklaskami I~ potaki1w.a;11iem przyz:nab 
mu .. .:.. racie. 

Dei ta. 

O~ó~ny W1lidok ncwowzniesi:o1negi0 na Stokach kośctoJ;a pod wezwaniem Matrki Bas„ 
ki:ej Różańcorwel. Nowy ten przybyte'< Boży projekto•wał architekt i1nż. Kaban. 
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Czy można będzie wysyłać 
depeszę na Marsa i inne 

planety? 
Czy 111oż·na będz:ie z czasem depeszo

wc,ć 11ra Marsa i iirme planety? 
Czv mo·żllll bęcizie uzyskać stafe połą

czenie z istotami tajemniczemi które rnal])ew 
nc · z'.lmieszku,ią irlrne pia.nety„ bo przecie?: 
trudno sobie wy.obrazić, a1by tylko :rnasza 
n:alutka kula ziemska mi1ara przywilej go
szczenia u sieti:e is toi rozumnych - ludzi'? 
Oto pytania, iktóre cor.a1z częściej zadają s101 

bie uczeni i dwgą m:c1zolnych obserwacyj 
badań 1 obliczefr s(a1rają s1i1ę roZJwiąza(; za
gadh 

Jak j1•ż wiemy z wielu artykułów drnkr) 
wHnych w pr::i..~~i!e, 111a wys.okości IOIO klrn. 
nad ziemi1ą latem, .a powyżej 300 klm. zi
mą I'il)ZPCJCZY•lla się tak z.w;ana wars~!Wia: Jii
vis1ide'a czylb warstw1a stratosfery;, niaz1w1a 
na od i~ie:nia tego wielkiegiell uczoinego1, kt(J 
ry w111iknął ~Jęboko w tajniki tropo1sfery 
fwmst1\v powieitrza, w której my żyj.emy' 
i stratosfery (warstw 1w.yższych). Warstwa 
litlvi'>lide'a odir,z;ucc ·wszcJ•kie falre 1W'YLSY•la;
ne z ziemi ku wszechświ1ato1wl. Jest to, 
jakby mur elektryczny,, k'tóry wch1lainira jak 
gqbka falc radiowe i inne 1i nie przepus.zczrt 
ich dalej w kłiernnku planet\ strzegąc za
zdrośnie tajemnt:c wi1elklc.h l~olosów wiru
jących w przestrzenilach 1wszechświafa. 

Ludzkości chodzi już dzliJś nietylkio o sa
rno połączenie się rad:•o·we z planetami, cho 
c!zi jej o coś więce·j: o doistanie s!ię '1tam zt,
pomocą apa1ratów ra.kietc.wiych; czy i11111ych, 
o ile zostaną wynalez,i1rnne. 

Zan!m jednak podróż :na Ks.ieżyc czy m. 
Marsa weidzi.e w sferę realnych poczynan 
cztnwieilera Zilemi, trzeba konli1ecznie zbadać 
te wszystkie zjawiska, które zachodzą na 
wielldch wysokościach nad ziemią 1i p·o
z1nać. dokladnie te lbademnicze rei101nY. 

A w!i:ęc warstwa J-Ilv!side'a n.ie prz.e
p~1ści a.'l'l•:: fal, a1hii apa.ratów? Otóż nie. -
fizyk norweski Cairl Stoermer twierdzi, i::: 
w spriyjających iwarunka.ch . atmosicrycz- · 
n:vch udawać sLę będzie często wysyła.nit. 
depesz w przestrzcme między2;Wi1ezdne. -
Przy'Jaciel Sltoermera, inżyrni:er Hals, .namię-

Staś Wutke, zamieszkaty w ŁodZ:i', 
przy ul. Kilińsk.i·egr0 144, zdobywca 
pierwszej nagrody - pięknego ro
weru, na, ko:nkursle spostrzegawcz,o
!SCI „Matego Kuriera" cdreszącego 

. c,;irraz większą populan;1ośC'ilą tygod
ni1ka dla dz.ieci i mlodz.ieży. 

tny ~tmat101r mdja z1wrócH mu uwagę na pe
wne taje1111111icze .,, •. ~cha" fal radiowych 1WY
sylanyoh przez niego w przestrzeli. 

Stoermer zbada,l cafą spraw~ dok1l,aid111ic 
i przekonał się że f;ailc wysytane przez 1m
krofon EI.ndho~enera, opillścily atmosferę 
ziemską. 1.'rzebily sli!ę przez warstwę Hivi" 
side'a i poszły dalej w przestrzcinie odda•
lone od ziemi o miljouy„ miliio1ny ·kil orne„ 
trów. ~1tcerme, 111a dawód, ż.e fale mi,n~-
Lv rejony atmosfery ziernsikiej, przytacz:.l 
fakt .że po wys1la.11fo ich schwytano ich „e
cho" raz P1Q. 10, drug! po 1'5 a trzeci na1wet 
po 25 sekunda1ch. Jeżeli "weźmiemy pioa 

.uwa:.;c; ·że fiale radJowc tak jak i fale elek 
tron;a~netyczne ptyuą z ~zyLLośdą 300.00~i 
kim. 1J11a sekundę, ·a· echo dało się schwytać 
clop•i,ero po 25 sekundach, t•o. dow.odz,i to, :,:c 
wy~łane fale dosięgły przestrzeirni oddało~ 
nej od n::tiS o bl1sko 8 milj1om1ó1w kim. 

A JJrzeciez byto to dopier·o echo, które 
iest możliwe tylko w ltym wypadku, gdy 
fale odbijają się 10 jaikąś materię, czyli \'\. 
danym wypadku powietrze. Dokąd mo•giy 
zajść wystane falę·? Na to ·;,;:/~amie w;'e.dza 
będzie musiała 1wkrótce · oidpowll.edzieć. 

Pows:ta.ic jeszcze jedno zag,~!dnlenle„ ki:ó 
re mtisi być rozwiąza:ne: w jakich wrairun
kach atmosforycz1nych falc r.adj.owe prze~ 
clzieraj[! sio zwyoi,ęsko 'przez w1::vrstWG Iiivi
side~a. 

Oldp:o,wC1edź 1111a to py,ta111ie zalerż:111a1 J·esi do 
JK1w11 ego stopnia od temj[ zorzy pó1l1110rcnej 
i burz rnagnc:tycznych. A ponieważ iia •O

statnia d~dedz·lil1"1! W.Ledzy jest bada.mi bar
dzo żywo w 01stai111Jch czas1aieh, mamy iwię1:: 
~iicptn1111ą nadziejo że wr~a1z z wy.!aśn1eniet•• 
ziawisk zoirzy potanrnj i zaburzeń magnc~ 
ivcznycl1, maidŻC1emy sposi01by 1wysylam.,!,, 
depesz na Marsa 1 dalej nie potrzebując 
jak to dawn1k;j usHow.a.no robić rozpalać 
wielkich ognisk na ziemi., które' mieszkań
cy 1\1.arsi..u miel:] zobaczyć i 1odpowiredzieć 
na nie. DZ1iś ra1djo zastąp! n.am cgień spa-

. Jr:inei magme12j1D, czy i1111nych jakichś mater~ 
jalów . 

Kloso·wri'cz, szosowy mistrz k.ofarskt 
woj. łódżkiego nia r. 1193,1 

fragtneint •ob uzu harcerek. na z1ode skautóiw Si}OW'ilańskich 
w Pradze. N ·mioty tzędlem ustiawione. - Harcerki priv 

. fragrneint 1ob nzu harce-my. PJękne drogi i .ozdohne klomby, 
wdali nainioty. tI::i.rcęrze przy pracy 10iboz.o.wej. 

,., p·osiłku. 
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Przykazania prelegenta 
radjowego. 

Dobra dykcja jest :naogót u nas niedio

cenia111a. 
Nawet ·wśród mówców z.awocLowycb, na 

wet wśród artystów dramatycznych nlie 

brak ludzi, którzy nic wymawiają tej. c~y 
i•rmej mery, tub też wymawillaiją wadll:\ww. 

NP. spółgłoska ,.t" często brzmi, jak e~ (z 

krótkiem u); .,r" wymawiane byw;a nairo

zmaiciej. Samogl'.oski no1so\ve: ą, ę, cz~

sem dźw'i:ęczą przesadnie„ to znów zupeł:rne 

za,nikaią, prze·obrażając się iw o, e, on1, orr:, 

d:td. A , O , ' 

B:vl'.em kiedyś w ma:tei wtoskiei m1esc1-

nie Santa Margerita. Zwiiedzając ko~ciól, 
tramem na kazanie. Wys1luchałem ie z 

pr:awdziwą przyjemnośc:'.1ą, choć rozumr<?.

lem piąte przez dzliesiąte. Zachiwiycata 

mnie bowiem przepyszna dykc~a kaznc-

dziei. Każda Utera, jak peretkJa.. P.ndoi~rn„ 

satysfakcję sprawia stuchanic profesorow 
fra~cusik1ch. Dykcję ma,ją tak 1wypracowu

n:ą,, że na katedrze nigdy nie uż~wają gar

dtowego ,,r", które \Y Wars.zawr11e uc~o:d,_zt 

za. akcent paryski". Nli'.etylko mo1w1ą 

•• r·;· p~ polsku, 1aJe ITT!e połykają all.!i., Jedni:::-„ 

g-0 „e muet", a nmwet końcoiwe s~otgilosk--~ 
w języku potocznym :ruie wymaw1a11:, Z<.•

wsze zl0kka. zaznaczają. Jak sum1enmo 

pr:i.cui:.i cudzoziemcy md zd~byci~.m po

rządnej dykcji, przcikonatem się, ml'es~lrn

i~1C kiedyś w saS\tedztwie mlo·dego, N1en·
ca ucznia szkoły dramaltycz;nej. Chlopak 

t~ <.;alemi godziliamt egzercyfowat język 
i w1argi. Powtarzał w coraz szybszem tern 

pie sylaby do sleh~c podobne'. pr7yczen: sta 

rat si.ę aby różnice wychodzały Jak naJ~

razniel. I rzecz:ywiśóie, organy mowyĄ ~1ial 
tak wygłmnastykowane„ że najtrudme:sza 

kombinacja spółglosek nie przedst1aiwiala 

dlaf1 żacl:n1ej trudności, a przy najszybszem 

nawt:1t ,,,,mieleGIJu językfem'' słychać byto 

wyraźnie każdą sylabę. 

· Lekcoważen~e diobrci dy1kcj.i u .nas dare 

się we zruak1 z mocą szczególną od czasu 

poiawfonia się radiia.~ 

Przed mikrofonem stają coraz inni nu. 

wli mówcy. Mówcy nietyko zaw.odmvł, iak 
pr.ofesorowile, prelegenci, artyści dna,tnat!cz 

ni i in., ale liiterac1, dzienlllikarze, roln~cy, 

inżym1rer1oiwli!;\ higjeni.ści etc; etc. 
Otóź pQważny ·.procent !tych ludz.i, dos~ 

konalych · specjalistów, mala,cych duż10 cte

kmwych ·rzeczy :.do i:io~edzenła - niesteb 
- ·nie umie mówić, Nietylko ni1e wyma„ 

Wfajs, piQil'z,ąd11ie WSZY,Stkich literlł rn.det71~0 

p.01tykają ko·ńcóWI\i, ale w dodatku mow1ą 

ta pr~dlm Ji nterówn.o; to zhów monotdin'." 
nie, nuża.co. 

Co. z nimi rie>bić r . 
R.zccżywiścl:e, . dla .Polsldegio Radj1a iest 

td szkopuł·· poważm~~ 
Nice .moie Wyrzec się dJo!SkQ111alych spe„ 

cjallstów, nie. 'moie nie dopuszczać do mi

krofon n ludzi śWi1attych, od których szerd" 

kie masy oitrzymaić m:og4 dużo pożytecz

nych wiadomości; ale ·z drugiej sltrony -

co komu przyjdzie z. naidilekaJWJszego !Old~ 

czytu; jeżeli stUchacz, mimo wysUku, po1sz

cżególnych słów domyśleć się :n~e może?„. 

Jezeli znaczna ich część brzmi. j,aik dź.wi<;i

kt ~!~artYk1l.łowane? 

--
Cztonkrowie zarządu Taw1rzystwa Opieki nad Zwierzętia:m~ ornz cz ... toinko

. s . nd katu Dziennikarzy Łódziklkh z pr:ezesem zarządu red. Cze

\::: we~ Jumlwwskim na czele w dniu objędi'.a przez Sy111dykat. no.weg·o 

lokalu w siedzibie wsp'omnlanego to.warzys.tw.ai przy ul. Andrze1a Nr. "· 

Wagony tramwajo~ye w Łodzi zaopatrzone zo•stan~ w ~1iled~leki.ej przy: 

szli0ści w specjalne ochraniacze t. z.w. kos.ze bezpieczenstiw.a P~ ze_d w~ 

paidkami przejechań wynalazku p, Brionllislawa łfossego. Na zd1ęca1U wi

dzimy cldną część wago111 u z koszem bezpieczeńst:va po~ pta;]ormą mo-

tor11iczegi0. Kosz tadd 101puszcza się w chwHi rnebezpieczensitwa. 

Odczyt, wypowiedziany zilą, zaszargaM 

ną dykcją, denerwuje i męczy stucha1cza. 
W irytacj~, gotów 101n ~~alać 1w~nę na Bogi~ 

duc.ha winną obsługę techniczną , radia, 
prz.yczem zniechęca się · dó kio1rzystalnlta z 

odbiornika. . 
Umyślnie sluchalem .11,teda\vno . pewnego 

prelegenta, na kltórego dio1sz•l~,r mnie. skar~h 
że mówi niewyraźnie. Otóz rz~i;:zywiśc:ri::., 

\V całej n101wie alti.Il razu ilB,ę 1wyszla1 • wyra-. 

źnie litera ,,s''. - „D"„ ',„t", ,„,c" -- zamaza„ 
ne. A że w dodatku pędZiit, włęc ogtomna 

cześć stów zupeinie gihęt::t. 
.Lecz :11ie tu kres kloipoitu rad.Ja, ż dyk"' 

C]q; Ludzie,, o których wspomtlJialern, łh('j„ 

Wią nlewyraiźnii1e„ ale przynajmnd1ej mają 

coś c:Lo pow.i1edzenia. Sluchacz101w1i opłaci 

się męczyć trochę.,. żeby zwzumieć, co mó
wlą. 

I stintej e wszakże z,astę1l aspiirantów,, rnie 

przestających sztiurmować .C)I dopus:zczem~ 

do mikrofonu. Chcą deklamo(Wać, chce, czy 

tać.„ a pojęcia nte mają, j1aik trzebiai inówić, 

Więksw·ści tych 1ludzi p·rzedewszys~k'.ne:m 

należy popraco,wać ;nad wymową, po,ćw~

czyć języki, wargi1, nauczyć się pr1aiw:idler

wo wyn1awtać każdą literę, zdobyć. sztukę 

łączenia naturaln1oiści z . powofoem !tempem 
i rwybiianli1em końcó~ek, Bo bez tei szti~

kt, sa~1tl d1orbrai dykcja 111,ie ~vy'starcza. Może 
ona żywe przemówiein1i:e zmff~nić V! recy

tację tnaneki11i:.:t: lub papugi. 
Radjo iest 1110,w.01ścHi.. Nie wszystko; co 

.sprzvia. jego ro1z1w1odowli,, zostało juz zbaCt~.-. 

ne. Wiemy jedni111k,, iz cLorbra _dykcja osob 

przemawl.aiących jest p101Sltulaterh kard~: 

· nalnym. Dyikci1a ta mus1i sfę rnieco różm'c 
·od teatralnej m1p, W każdym raz.te spr,8\W<t 

ta winina być sumiennie zbadanm.„ Już dziś 

Polskie R.adjo ma 1nJ~ektórych mówców śwł~ 

tnych. Na n;i:ch powtn11l1 wzorować się · c1. 
którzy pretendują clio .zabiera11ta głol!l,U przez . 
mikrofon. 

Bez praicy 1odpo·wiedniej, bez •wyrobr1::-

nia sob:ie doskio1TIJa1lej dykcji,, marzyć o iter;: 

nie powLnnd. 

l~ 
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Wraienua z podróży 
do Davos, 

vV podróży :naszej rv.r nocy stajemy na 

granicy francuslw - szwajcarskięj pod Ba

zyleą, Przedstawf;ciel wolnego narodu h 

da dolda,dnie numery naszej maszy11y 1 

wpuszcz:a nas do miasta. l~ankiem z poś.róG 

mgty wyłania s-i1ę miasto L1dekornwanc, 

szwajcarskiemi flagami z Pc1wodu m~els\;1L~ 

wych uroczystości. Zwiedzamy ::,taroiyt;-;y 

ratLtsz i milasto pięknie poto7.>Hrn nad Re
nem. Po południu dnia na„tępnego wyru

szamy do Zurichu. Piękna szDsa przew1 

ja się wśród malo·wniczyGh gór;, jedzik'my 

coimz to wtvlż,eji. zwailniauą·c ,n,iecio 1111rn z1aJill'e 

tach, które są specjalnie pochvt0 położone, 

a w 1wieiu miejscach rn·zszcrzone. Spoty

kamy ;ma .lmiżdym kroku .zna.Id os'łirz.ega:w1_ 
cze i wiele sitacyj benzynowych -- wsza,k 

jesteśmy w Szwajcarii w kraju turystów, 

przez 1który w ubi~e.gfy1111 roku :prz,e1wti1nę:t;o1 
sirę sto trzydzli1eści tysięcy zagra111cznyclt 

s•amochodów. Nie dziwi' na~ uprzejmość z 

fa.ką lud11Iość wita cudzoziemca, a nawet ,w

go rodzaju udogodn1ieni:t, iak stata slHżba 

motocyklistów z Tonrin.ir··Clulrn, z r~.ap:.ise111 
benzyny :noszami i środh:i.rni npatrunkowe

mi w r1a1zfo 1wYp·adku. VVieczorem zjeżdża~ 
my clio Zur:i1chu i napawamy oczy piękn!o
ścią iezi•orn które lśni w świetle zacht·

dzącezo stotlm. tien· daleko jak c·kiem $~Q
gnrtć ntoż111a1, góry otacz,ają srebrzyste j,e

zioro, ,31 na st101kach ich rozruwone w5ie " 
mi:asteczka tworzą barwną mozaj.k:ę. 

Mając w pLa111ie dokładniejsze poznanh 
Sz,wajcaril~, udaliśmy sfę następnego dnia 

do Automobilklubu, gdzie o.trzymaliśmy w1ie 

le ważnrch wskazówek, map, )mlece1ń itd. 

Czf101nk01w~'e któregokolwiek Automobllklu~Jt. 
f wiata korzystają w Sz1vW1Jcarii z bardze: 

Wielu ułatwień i udogodniefi ·- ceny za ga

raż.owanlie zniżo.ne, mapy pcrjody~inie wy 

daw1aine z 1wykazem szos będąL\\r~h w na

pr:arwie, a tern samem zamkniętych dla rt. 
chu turystycznego. 

Olbrzymie jez.ioro Davos,, ok10;Looe pasmem 

gór lesi:stych stia1no1wi uroczy wli!dok. 

k'O!nną Hmuzynę wodą, he:1zy11,~ i oJ.iwą, ga, 

zuiemy wspanila.lą szosą w kf erunlrn 11c.. 

Chm·. Obiecujemy s1oibio w!eie wrażeń tu

tystycznych i sporto1wych i w rze.::zywistl 

ści nie do1zinajemy zawodu, Droga śliczna 
pr:o;wadzti1t a wiraże zmuszają do ostrożne} 
jazdy, czego jednak zbyt1110 n]e przesitrzen 

gamy. W pewnej chwili zdarzyła nam &;c;: 

niezbyt miłia przy&io:da. J ad<ic <lość szyb

ko nagle byliśmy zmus:Zell:t wyminąć 11!1:

przepisową · stmną Jadący sa m1>chód L. 

1wp1aid1Wśmy w drugą połowę szerokfej dro

gi, która bYJla zamknięta tlla ruchn, 21.. 

względu na 1odbywającą ~fę 11aprawą. -

Zaryliśmy się prawie po 0 1sfe w drobnych, 
ostrych kiamieni:ach. 

Jedynie zaiwidzięcz,ając naszym ·~,Goe
drichom", które. znaikomicie wyltrzvmafy 

tę JJ.ieprzewidz.raną próbę„ mogM1śmy je
chać dalej. 

Ro dtużs.zej naradzie postanowiliśmy po 

joechać w góry do kan1tonu Ora1ubunden dl, 

maforwniczo pofo1żornej 111iejSC()WOŚci Davo~. 
Napoiwszy 1w Zurichu s.wą i.:zterdzfostq. 

Przed mi:asteczl"dem należy zwoln~ć sz.yb

lmść do ·118 klm. Q1a gndzlilnę, jednak rZia.dko 

przepis ten znajduje zastiosow.amiie. Zosta

li~my uprzedzeni., że szybkości nlile możma 

naduiywać de chcąc się nar.aizlć t1lal !ka
ry, które wymterzają lotne posterunM poi" 

lircyjne :na motocyk1ach, zaz1wyc.zaj u~rytl:e, 

ziawią się, by 01pamiętaić zbyt swJonego 

kierowcę. Widuje s.irę tu masę pi.ękl1ych 
maszyn i zdumf~w:a w.flelka ilość pań ki'e::. 
rujących. 

Pó godz1:1nie dalszej jazdy dojechaliśmy 
do Chur, gdz.ie post.amowliliśmy przeno,co

wać i należyc:ile wypocząć, by móc następ

nego dnia napawać się pięk11emi widoka

mi, jakr'.le nms c.zekają 'W drodze do Davos. 

Znajdujemy bardzo przyzwoity ho,telik 

z dwom-a. lóżkami1, ciepłą wodą i garażem 

(frs. 5). St•O!SiOIWlnie do 1111aszych planów 

przed południem ruszamy w dalszą drogę 
uzbrojeni w aparait fotograficzny lf trzy ta~ 
ziny 'klisz. 

Droga z Chur przez Landquart, Kro

ster do Darvos jest jednym z najplilękniei

szyc]J etapów naszej dotychc~asowei po1-

dróży. Doznając 1wiie1u emocyj ied~ilem'.'lr 

powoli, aby napawać się pltękinemi wictoka
mi ·olrnlicy. Szosa wije slllę w:Lraż,aani po 

zbocz,a,ch maiiestatyczni·e wznoszących s'rę 

ku !niebu gór. W bals1amicZłl1em powietrzu 

lśnią w sfoi1cu szczyty pokryll:e ś11ieg!vem., 

2. patoil{;;, górskliie z szumem spadają z wy

żyn, żilo1biąc skałY1, pienf ąc się i lśnliąc tę_ 

czrnwą p1:1fl!i1stą leiaskadą, Dolpny pokrytJe s~ 

zielenią na których z przyjemD1ośc'ia sp.o~ 

czywa 1oko turysty petne tylu wraże,ń. -

Wśród cf:,ąglych wir.a;ży szo5a iwznosi sti;: 

coraz ito wyżej i wJkrótce 1osLągamy chwi

lowy cel nai.S.zej podróży p!iiękn!ie pot·oŻiomc 

nad jeziorem tej no.z.wy - Dav1os. 

K::tżdemu automobillści1e - sportsmano·· 

•wi będącemu w Davos .polecam zw!Iedzeni'e 

prześliczmych .okolic leżących niald s.łY1Unem1 

drogami samochio1doiwcmi np.: Fluelaipas, 

Zugenstrassei, Albulapass i J uljerpass - 'C.

lwlfce te są godne widzenia\ w catvm tego 

sf,owa maiczenliru 1 pozostawliiaJą ni,ezatarte 
wrażenia. 

Korzysltając z dzi·enni~karskuch legityma

cyj i naidzwyczajnej uprzejmości p. W. Ker 

111a dyrekto1ra tamtejszego ~,Verkehrsvere~~ 

nu", j1esteśmy z.aproszerni na wszelkiego ro
dzaju .imprezy sportowe, których tu iest 

bez liku. B. 

Droga eto Flilebla przez Da.vos. Długie serpentyny górskich 

· dróg 1a·ut~mobilowYch z autobusem pasażerskim. Wiosk1ai sziwait:arska pod Da v.os u podnóż.~ śnord.fu.wych Alp, 

P~rspektywa maleńkich domków. 

s -



Ze sportu. 

fragment z wyścigu rnoton11wego. Maszyna na wirażu. 

Puhar przechodni firmy ,,1.Wicher· 
za wyścig ;kolarski do•okolra Łndzi, 

na dystansie 200 kim. 

l 

Nagrody z1a wyśclg kolarsld diorokol1a Łodzi im. ś~ p. iWła
"dystawa Sier piriski'ego z ·Okia1zii 40-lecia tstnli'enia firmy „Wi

cher''. 

Grupa uczestników hiegu kolarskiego, 

Z za kulis filmu pofakiego . Dziesieciu z Pawiak.a" Na zdjęciu pp. B. Samborski, J. Węgrzyn, płk. J. Go·rzechowsku1, A. Płochocki, Justjan1i, Ii. Lipif~ski~ S~ebeko„ Ordyński, inż. Gwiazdowski, dyrektor L. Glei'sner~ M. Krnw1cz, H. Oleis.ner, 
inż. Żaro1wsklf. 

~ 6,-· 

Przywódaa Hindusów;, Ghandi:, prze
mawia do , siwych ko1111trahent6w 

prze·z mik1„o.fo~1 radja. 

W'ilelka nasza rodn:.:zka,, p. Curie -
Skl1oidowska w towarzystwie swei 
,asystentki przed laboratorium pa

ryskiern. 

Arcyks.ią~ę aus1trjacki, Ant:Oni i'• 1kSii1e~, 
żrnkzka rumufrska Ile1ą1na; mł101dls1za 

córka królowej Marji w czasie od~ 
bywani:a podróży lotniczej. 

·1 

, Sport na łodziach· motorr0wych w 
Ameryce. Uprawi1a.ją go z u~:mi1lo- · 
wa:ni.em irnbiilety. Powyżej w:iqzimv 
miss Loretttę:, .· a,~en/irn.r'•ską rekor- , 
dzfstkę w sporcie , km todziach mo

torowych. 

Pomntk zma1r!ego minir;;tra s1mnv za 
gr1a1nicziuych Niemiec, .Stresemanna. 

, Na zdjęciu - twó1·ca pomnika w 
chwill- wyko;lćzarni.a monumenta .. 

C.6rk1a1 1wrelkiego hię0ia S7-wu.;ji, 
księż:ndczka Ingrid ·w cza-.;ie ~wego 

pobytff w AmHii~ · 

-6-

Dr. Iiugo Eclrnner, do1wódca nie~ 
mieckiego statku · powictr;m_eg,o, prze 
znacz.onego do podróży arktyi;znrej, 

ze s;wą cór1ką, 

Szef rządu republikaf1skiego J-lisz
panii, Alciala Zamorn(, uzyskał tytuł 

·doklt101ra honorowego un!wersytcrn 
1kraiowego_ 

· . Loreta Young;.znrana_ z filmu ,,Uprn~,11loina". 



Fil mia. 
Hollywood ma codzień nowe sensacJt. 

Ostatnie dwie wiadomości które są na u-' 
~tach wszystikich do1tyczą 'powrn.tu Sessu.,. 
liayakawy na ekran ·oraz„. „ucieczki'' Cll
ve Brooka. 

Naiwy1t1wuirniejszy ·obok Williama Po·
wella mężczyzna 1111ie porzuca fii'lmu, ale zmie 
nia s'.v6j .,genre". 

-· Znudzjly mi się - mówi artysta -
frak. smoking i sztywny ~01łnierzyk. Być 
eleganckim nie jest tak l1aitwo. 

- Zrcsz!tą mam tego dosyć i chciatbyn.. 
iuż zagrać co·ś nowego. 

- Myślałem sobie n1ewz: dlaczego mu
szę grać ciągle jakiegoś wytwornegu ba.n
dytę, '\vzględiliie szlachetneg·o dżentelman.-.. 
!iwa salonów! Czy nie mógtbym np. spró
bować szczęścia w rnli ma·rYJ:JJarzia czy ro~ 
botnika. Ostatnio gratem w dwóch filmach 
salonowych, mając· doskonałe partnerki. Z 
Tallulą Bankhead, najnowszą rewelacią e
kranu w obrazie „Tamilshed L!ady" ·oiraz z 
Kay Francis, znainą z „Dy:namitu'' w filmie 
• , Twen•ry four homs (24 godz;iny)" o frapt1 
jąeym scenariuszu. 

Ale myśl o jakiejś nowej kreacji, w in
nej, niez111a1nej atmosferze ni:e opuszczała 

mnie. Tc też by:fem :nieomal szczęśliwy, 
gdy mi Mr. B. Schoedsack, twórca „Chan 
ga" i ,,Rango", zaproi:o.nował główną mlę 
w swoim naino·wszym obrazie dżung!o1wym 
P. t. ,,The liives of a Benga,l Laincer". 

film ten nakręcany będzie cześci:owo 
w lndfach, a częściowio zaś w r;ollywoOó. 

Sceniarjusz zawJera poza scenamF czystt> 
reporrażo1wemi, jak w „Rango'' - ró.wnież 

l;l0gatą akcję o silnem napięcil;t dramatyc.2 
nem 

· Ąutorem jego jest p, Aibiert Steiby le 
Vin'o; któiy czerpał materjiai! z po.pularnej 
P.O•wieści amerykJaińskdej f'rainci1s Yeats Bro
wną' -

W lipcu opuszczam więc wraz z reży
serem Schoedsackiem łfollYWood aby za
szyć~ się na długie miesiące w :1zie,~icze} 
dż'ungli BeITTgalu. 

· · N°:rrażie w1ęc: dorwMzeriia". 

Steep. 

Nez-równana pam Jwm1ków filmo1W1Ych Karol 
Dane (Slim) i George K. Arthur: 

---

Ar. 
I 

Sympatyczny boihalter fil m6w „Zapomnisz o m111ie'', ·~·Szalony Książę", 
, T·ajcmniczy Diems" i ,,WDęcej gazu''. 

Fragment z ftlmu francl.iskieg-a p, t. ~:Pieśń pusty.nli~'. · 

Od, bite .. , w .d .. t'-'•ka·r.0·1' K · · · Ł"'.J~k' · ·· · "' ,, urtera . uur.L H~:go··. 

DODATEK Nlł:DZlELN'Y DO „KURJf RA t.óDZKIEUO''. 

ROK VII. Niedziela, 19 lipca 1931 roku. 

l?od znal{iem idei . 

' . Ł'.tSk święcit podniosllą uro·czystość 30~11ecia pracy społecznej p, Bo1nifacego Bylińskiego, zaslużoneg,o działacza, sprę
żystego on.;an~zatora, założycielia i naczelnliika tamtejszej straży ognJ1owei. P. B. Byiliński za dfl.lgoletnią dz.ialal1Tiość 
swą na polu spotecznem, za 1Jdziall w akcji wioilnościowej prowadzonej IW okresie lliiewol& odz1t11aczony zo-stat „Krzy
żiem Zasrnzt". Nai zdjęciu w~dzimy uczes~,nJi(ków uroczystości 1 przedstawicieli rw.ladz z jublilłatem (x) na cz el ei, przed 

· lwśctołem \V La.sku. 
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